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GAZETA LITERACKA.
W arszaw a 12 Lutego 1822.

Zasługa bez ostrogi drzymie i m m ey slym e;
Lecz gdy ią krytyk ostrym  swym bodźcem zakole,
Jeniusz w yżey wzlata i św ietną gra roJę,
J , n «o b a r d z i ć y  ć m ią ,  z b lask iem  ty m  w ię k sz y m  się w y d a , '

C v n n a  winien swóy zaszczyt prześladowcom Cyda.
J B  o 1 l  e a u.

RZUT ORA NA OBECNY STAN LITERATURY 
P O L S K I E Y .

( dalszy ciąg, )
W  Komedyi Julian Ursyu Niemcewicz , w ka­

żdym rodzą i u prac literackich maiący prawo 
do chwały , zbogacił L iteraturę nasza sztukami: 
Samolub i Pan Nowina. Dzieła te zalecaią się 
dobrem  oddaniem charakteru osób i przyiemnym 
stylem lecz nie obfituiąc w położenia komiczne 
więcey zaymurą w c zy tan iu  niżli na scenie. Jn - 
nych usiłowania iako to Autorów Dziwaka i Do- 
cłirapskich nie bardzo się powiodły. Kilka szczę­
śliwych prób tłótnaczenia z M oliera , *) ( między 
niem i S z k o ł a  K o b i e t  W itowskiego) P i e n i a ­
c z e  Ba syn a  przez Brykczjńskicgo , Z a m k i  n a  
l o d z i e  z Harlewila przez Lipińskiego dobrze 
przepołszczone i pięknie w ierszowane, z tego/. 
N i e s t a ł y  przez Lisieckiego, B a r b a r a  Z a p o l ­
ska  przez Daniszewskiego, D w a y Z i ę c i o w i e  
z Etiena  przez W itowskiego . i znaczna liczba 
dowcipnych ze śpiewami iednoak^J>-ych sztuczek 
( między którem i celuie zbiór komedyi i oper 
przez Dmuszewskiego przerobionych J na wspo­
m nienie zasługuią.   Z Oper w yborne tłum a­
czenie O p e r y  W ł o s k i e y  w p o d r ó ż y  przez 
Jana Kruszyńskiego powszechną zwroeiło uwagę. 
W e s t a l k  a tłóm aczenia Dmuszewskiego ma wiele

«) Tlómacze doświadzali sil sw oich na sztukach Moliera 
niższego rzędu , iako to: Natrętach , U roioney n ie- 
'Tlerności , M ałżeństwie przymuszonem i t. p.

pięknych wierszy. Znaczną liczbę sztuk niższego 
rzędu przełożono zL ancuzkiego  p rozą, i ogło­
szono drukiem. T u  oświadczyć nam wypada 
że tlómacze pism podobnych a zwłaszcza tez 
melodramatów, nie powinniby lada sztukę d ru ­
kiem ogłaszać. Co za korzyść i ozdobę odniesie 
Literatura z drukowanego przekładu Upiora i 
Abrahama ? lub kogo te sztuki pozbawione wy­
stawy sceniczney zaiąc zdolaią ? Niech raczey 
pozostaną W obrębie dekoracyy teatralnych które 
są ich naycelnieysza podporą, a grzeszące b łę­
dami -przeciw stylowi i składni oyczystey , niech 
nie wychodzą na widok publiczny.

• Z starożytnych autorów F elix  Frankowski prze­
łożył na ięzyk polski georgiki Wirgiliusza-, w  pra­
cy tego młodego pisarza widać ta len t, gładkość 
i łatw ość, lecz razem  też pospiech i niewy- 
pracow anie, a dzieła tak znakomitego i  tak tru ­
dnego , bez nałezytey wytrawności tłómaczyć a 
tern bardziey drukować nie należy.

K onstanty Tymieniecki przełożył komedye T e- 
reneyusza które po śmierci tłóm acza wraz £ ,in- 
nem i iego p racam i, drukiem  ogłoszone zostały. 
P rzekład tych komedyy zaleca się w iernością i 
w ypracowaniem , lecz niedostaie m u tey lekkości 
stylu i łatw ości, bez którey przekład komedyi 
wierszem  podobać się nie m ole. —- Jnne praco 
Tym ienieckiego m ianow icie: L a to , wyiątek z
Poem atu St.I.am berta, cztery pory roku , poezye z 
Ossyana, zalecaią się wiernością, mocą > w id u  
pieknem i wierszami,
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Fiialkowski przetłómaczył proza poezye Ilora- 

eyusza; iako o przekładzie poety łacińskiego 
w tem mieyscu wspomnieć o pracy tey należy.

Przekład proza Klassyków' starożytnych 
bardzo iest użytecznym; lecz tłómacz powi­
n ien się starać o wierne i> dobitne oddanie 
myśli autora i wylawszy tylko powab wierszy, 
zachować resztę zalet ieg o , czego tein łatwiey 
dokazać może gdy go przymus rymowania nie 
krepuie. Tłómacz Iloracyusza w bardzo wielu 
mieyscach nie dopełnił tego warunku i przekład

Sybilli w Puławach zawiera w sobie szacowne pa­
miątki narodowe, tak poema Woronicza naydroz- 
sze obeymuie wspomnienia. Styl wzniosły, pełen 
wieszczego ognia, i prawdziwy patryotyzm piętnu- 
ią to dzieło, mimo tego zarzucie nm iednak 
można w wielu mieyscach wymuszony tok wiersza 
Nayznakomitszetalenta,w Narodzie naszym poświę- 
caią swoię pracę wspomnieniom rzeczy oyczystych. 
Poetna Okolice A rakowa iest dziełem Jf ezykci go- 
dnem poprzednich utworów iego. Oddawna z 
niecierpliwością oczekuieniy od K. Koźmiana poe-

iego bardzo iest słabym, a przez to i niewiernym j matu o Ziemiaństwie, którego małe wyiatki dru-
l nazwać się moze.

Dyzma Bończa Tomaszewski, autor dawniey 
drukiem  ogłoszonego poematu o r o l n i c t w i e  
wydał niedawno obszerne poema: J a g i e l l o -  
n i dę. W  skroinney przedmowie oświadczył ze 
nie śmie ani rycerskiem ani bohatyrskiem poe­
matem nazyw ać; iakoż sprawiedliwiey history- 
cznem poematem dzieło iego nazwać można. 
Opisuie czyny Jagiełły od młodzieńczych “"lat 
ieg o ,  aż do zaślubienia Jadwigi. Całą cudo­
wność stanowi kilkakrotne obiawienie się pu­
stelnika Świętego, i iego proroctwa. Nie ma tam

kieni ogłoszone zostały. Lecz naypięknieyszym 
pomnikiem którym się teraźnieysza literatura n a ­
sza pochlubili może, sa* Śpiewy historyczne N iem ­
cewicza. Surowy przestrzegacz praw wersyftka- 
cyi znaydzie co do zarzucenia Śpiewom historycz­
nym tak iak i wszystkim Niemcewicza poezyom, 
lecz autorowi temu przebaczyć potrzeba zanie­
dbanie i niepoprawnosć pomnąc na ważnieysza 
zaletę, a tą iest staranność o zachowanie ducha 
narodowości którey od wszelkich prac nauko­
wych, literackich i poetyckich oddzielać nie na­
leży. Z a  ciągła p a m i ę ć  n a  c e l  tak s z l a c h e t n y .

przeszkódklo przełamania, mało iest walki z nam ię. powinniśmy hydź wdz ęczni Niemcewiczowi. W 
tnościami, poświęcenia sio dobru Oyczyzny,zgoła te- j Śpiewach historycznych wszystkie sztuki piękne
go wszystkiego co nadaie życie i popęd u two­
rom Poezyi. Wiersz trzynasto-zgłoskowy prze­
kładany  czyni styl ciężkim i oziębłym. Pię- 
kn e wyrażenia obrazy i myśli, obficie po calem 
dziele rozlane, sa ozdobą pracy autora i znakomitą 
zaletę Jagellonidy stanowią. Szczególniey pieśń 
dwunasta w którey nialuie nam zwycięztwo Ja. 
dwigi nad miłością ku Wilhelmowi i proroctwo 
pustelnika o przyszłych losach oyczyzny, zay- 
muie czytaiących. Pomnąc że poema to, autor 
iuź w znacznie podeszłym wieku napisał, prze­
baczyć musimy wiele iego u ch y b ie ń , a tem 
więcey cenić • piękności.

S  w i a t y  n i  a S r  b i l l i  poema IVoronicza 
teraz Biskupa Krakowskiego , po upadku oyczy­
zny napisane, w rękopismie od dawna wręku pra­
wie wszystkich będące, wyszło teraz na widok. 
Pisząc o tem poemacie powtórzylibyśmy to co o 
niem powszechna głosi opinia. Jak świątynia

jednoczą się dla ozdobienia i tem lepszego wpo­
jenia w umysły młodociane pamiątki oyców na­
szych; są one dziełem którego inne narody ie- 
szcze nie maią; czytanie i nauczanie się ich, bę­
dzie częścią wychowania narodowego. Tegoż a u ­
tora bayki i powieści w krótkim czasie iuż dru­
gi raz wydrukowane zostały. Łatwy i przyiemny 
styl, trafne opowiadanie i dowcipne myśli oto sst 
ich zalety. Po Krasickim i Treriibeckim Niem­
cewiczowi między baykopisami Polskimi pier­
wsze się mieysce należy. Do nich dołączone są D u­
my i inne poezye maiące wszystkie zalety pię­
knych wierszy prócz poprawności, lecz samo za­
niedbanie pewien ich wdzięk stanowi.

Zbiór pism ś. p. Godebskiego drukiem ogłoszo­
ny został. Do wiersza Legiów Polskich iuż. da- 
wniey drukowanego i różnych poezyy zebranych 
z zabawek pr^yieninycli i pożytecznych, do po­
wieści Grenadyer Filozof dodane są pisma nie-



znane ieszcze
gdzie tego' p r z e d m i o t  wymaga, sąznamiemem  
wierszy Godebskiego, które m iędzy dobretm  
rymopisami mieysce mu naznaczaią.

Zbiór wierszy Trembeckiego, obszernieyszy co­
kolwiek niż ten który wyszedł r . 1806 pom no­
żył liczbę znakomitych dzieł które w terazniey- 
szych latach wyszły na widok publiczny, nad nim 
i n a d  pismami Brodzińskiego dla tego obszer­
niej’ zastanawiać się nie będziemy, 5e w naybliż- 
szycb numerach Gazety Literackiej ich recenzya
umieszczoną będzie.

Pomiiamy także tych pisarzy którzy dotąd u- 
mieszczali swe prace w samych pismach peryo- 
dyczrjych, lub którzy ulotne wiersze częściowo 
Ogłaszali drukiem. W ielu z nich godni są chlu­
bnego wspomnienia; lecz wtenczas wartość icli 
pracy przyzwoiciey ocenić będzie można, gdy ią 
w obszernieyszym zbiorze wydadzą.

Po tym ogólnym obrazie pozostaie nam ieszcze 
zastanowić się nad duchem i popędem który brać 
zaczyna poezya polska.

P rzy odrodzeniu się nauk z a  Stanisława Augu­
sta naypierw si, poeci ukształcili się na wzorach 

S ta ro ż y tn y c h , le c z  ° g ó l  e z y ta ia e y c h  z a m iło w a ł 
L iteraturę Francuzką, i obok dzieł Krasickiego 
Trembeckiego i Naruszewicza, wyszło mnóstwo 
tłómaczeń francuzkich. W  następnych latach ta 
chęć naśladownictwa coraz więcey się wzmogła, 
a Literatura polska tak w wierszu iak w prozie o- 
kryła się pokostem Francuzczyzny.

U Francuzów  pierwey kwitnęly piękne nauki 
m ili um ieiętności; ich więc poezya przy powierz­
chow nej gładkości, przy ścisłym względzie na przy­
zwoitość, przy niezm ierney obaVvie śmieszności 
nie bardzo iest głęboką. Ta wada wspólnie 
z zaletami Francuzów  i do nas przeszła; lecz pi­
sarze polscy którzy się do niemieckiey literatu­
ry zwrócili, równoważyć ią zaczjnaią . Niemiec­
cy autorowie na filozofii i gruntownych nau­
kach oparli poezya; większą więc u  nich obfitość 
myśli znaleźć można. Poznaw anie i przeno­
szenie ich dzieł na ięzyk oyczysty znaczne ko­
p yśc i literaturze naszey przyniesie. J w kraiu 
naszym um ieiętności i filozofia coraz większy

wzrost biorą, spodziewać się więc należy że na 
roezya wpływać zaczną. Prócz tego co raz to 
silniey daie się nam czuć potrzeba zagłębiania 
się w starożytney literaturze naszey; przez to 
iedynie odzyskać możemy prostotę i  oryginalność 
stylu którą w znaczney części zatarło upowsze­
chnienie literatury francuzkiey. Tak więc ży­
czyć potrzeba, aby poeci nasi między sposobem 
pisania Francuzów  i Niemców średnią poszli 
drogą ; a. napoieni duchem pisarzów złotego 
wieku Zygm unt lwskiego, wsparci znaiomoscią 
greckiey i łacińskiey literatury, zdołaią poezyi 
naszey nadać piętno oryginalności z prawidłam i 
smaku i duchem narodowym zgodne.

FK. DMOCHOWSKI.

( D alszy ciąg  nastąpi iv m iarę nadesłania artykułów  
przez spółpracowników.')________ ___________ ____

. TOW ARZYSTW A 
W  obecnym stanie reszty kraiów E u ro p e j­

skich, nad Którym rozszerzać się nie tu iest m ie j­
sce, zwróciło na siebie uwagę oświeconey klassy 
narodów Europy, założone świeżo w Paryżu. 
T o w a r z y s t w o  M o r a l n o ś c i  C h r z e s c i a n -  
s k i e y ,  iuaiące za cel stosowanie przepisów 
Chrystyanizinu do potrzeb społeezeńskich. Oso­
bliwsze zjednoczenie się w celu tak szlachetnym, 
mężów światłych, a różniących się po w iększej 
części wyznaniem religiynem i opinią polityczną, 
zasługuie na szczególną uwagę. Umieszczamy 
więc następuiący wypis zawieraiący ustawy tego 
nowego zw iązku, wzięty z prospektu ogłoszonego 
w dniu- 20 Sierpnia 1821 r. w Paryżu.

«Wielu przyiaciół ludzkości, przekonawszy się, 
iż po wieks/ey części, występki i błędy przeszka- 

1 dzalące społeczeństwu używać sprawiedliwości 1 
pokoiu: wypływaią z niewiadomosci lub zapo­
mnienia przepisów Chrystyanizinu, pragnąc jak- 
naygoręcey, zastosować ie ogólniey do rozm aitych 
potrzeb narodów i pojedyńczych osób, połączy­
li się w towarzystwo, za upoważnieniem rządu, dla 
wspólnego pracowania nad zwróceniem uwagi 
l u d z i , swych b ra c i, na tak ważne 1 zbawienne 
sprawy. W  nadziei iż ten użyteczny zamiar przyy- 
dzie do skutku, następne dla siebie przepisali

< *5 )

Łatwość, dowcip, gust dobry, zapał
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ustawy. —  Tytuł I. Cel Towarzystwa. Art: i .  

Głównym celeni Towarzystwa będzie: wpaiać
nieustannie w umysły ludzkie przepisy moralno­
ści Chrześciańskiey w zupełney ich czystości, 
wykazywać iak te przepisy korzystnie wpływaia 
na szczęście rodzaiu ludzkiego, i rozwiiać powoli 
lub odżywiać uczucia miłości i wzaiemnego wy­
rozumienia, tyle upragnione od skołatanego dlu- 
giemi klęskami świata. — Tytuł II. Zatrudnienia 
Towarzystwa. Art: 2. Towarzystwo zatrudniać 
się będzie:] 1. Zbieraniem uwag nad urządzeniami, 
pracami i płodami iakiegokolwiek rodzaiu które 
w rozmaitych czasach i pod rozmaitemi rządami, 
miały na celu ulepszenie stanu moralnego i fi­
zycznego człowieka. — 2. Wydawaniem peryo- 
dycznego pisma wyłącznie poświęconego robie­
niom postrzeżeń nad zbawiennym wpływem 
Chrystyaniznuę na ustaw y, cywilizaęyą i pomyśl­
ność narodów , i ogłaszaniem wszystkiego , co­
kolwiek w dowodach przez towarzystwo zebra­
nych, okaże się użytecznem i godnem naślado­
wania. — 3. Towarzystwo także ma zamiar wy­
dawać w miarę możności inne pisma, których 
przeznaczeniem będzie, przekonywanie w ogól­
ności ludzi, a w szczególności wzrastającego poko­
lenia, że nigdzie niemożna znaleźć rzetelnego 
i stałego szczęścia, bez wykonywania Ewangieli- 
cznyeh przepisów. — We wszystkich zaś czynach 

. i pismach Towarzystwo unikać będzie sporów 
nad rzeczami, które różnią między sobą iedna 
Chrzescian ro d z in ę .— Tytuł 111. Skład Towa­
rzystwa. Art: 3. Liczba członków iest nieograni­
czoną; każdy który się czuie być przenikniony 
duchem towarzystwa, może żądać wstępu do 
niego, i niezawodnie przypuszczonym zostanie, 
ieśli tylko zechce się stosować do ustaw prze­
pisanych. — Art. 4- Towarzystwo będzie miało 
członków korrespondentów' zagranicznych.— T y ­
tu ł  IV. Administracya.Art. 5. Końcem zaopatrzenia 
się na różne potrzebne wydatki towarzystwa, 
obowiązanym iest każdy członek wnieść rocznie 
do kassy administracyyney summę, którey oitni- 
mmn będzie 20 franków. — W  ley summie liczy 
sie i abonament na pismo peryodyczne maiące

według postanowienia towarzystwa wychodzić.—
Każdy życzący sobie czynnie należyć do prac’ To- 
Tzystwa, w listę członków  wpisanym zostanie.

Widoczną zatem iest rzeczą, że wszystko cohv 
dać mogło iakowy powód do sporów przykrych, 
a zatem niezgodnych z celem Towarzystwa, nie- 
będzie miało w niem mieysca. •— Kommissya 
wyznaczona z grona członków ściśle się wyko­
naniem tego Artykułu zatrudni. Unikaiac bo­
wiem tego có Apostoł nazywa niepotrzebnemi 
dociekaniami będącemi zrzódłem rozterek ( II.
Tym: 2, a 3 ) spuszcza się zupełnie na wysokie 
na iki moralności Chrześciańskiey i na czyste 
prawdy które im służą za zasadę, a których bez­
karnie przestąpić nie można. W p r z e k o n a n i u  

t e d y , iż nam nie zabraknie na ludziach szcze­
rze potwierdzaiącyeh nasz zamiar, i ufni w 
Naywyższey Opatrzności iż pobłogosławi dzieło 
poczęte w'celu pobożnym i tchnącem ludzkością, 
nie wątpimy bynaymniey, iż proiekt nasz pozja­
danym skutkiem uwieńczony zostanie. Wzywamy 
przeto wszystkich którzyby chcieli mieć udział, * 
w sprawie dobra bliźnich, aby raczyli oświad­
czyć chęć swoie p r z e d  k tó r y m k o l w i e k  z  p o d p i ­
sanych członków komitetu , a mianowicie przed 
P P. Delacroix, de la Rochefoucault-Liancourt , 
Degerando, Goepp, Laborće, Lasteyric, Spurzłieim, 
Stael-Holstein, Stapfer, Tiirckheim, Wiirt Will 
i C'Hfuerel.

PIĘKNE KUNSZTA.

Monumentu Regum Poloairr. Cracooiensia. 
Fasę. 1. Monumentu/n Lesconis Nigri. M o- 
numeritum Casimiri Magni, et Regis Łokietek. 
Monumentum Sigisni: Im i eipsqne / i lu  Si- 
gism: Augusti. Sarcophagus A  uda: A nsir. 
Uxoris Sigismundi Tertii. Varsavice, T y pis  
Glilcksbergii 1822.

Jle z p i e r w s z e g o  tego oddziału sądzić można, 
dzieło to pierwsze w swym rodzaiu co do oka­
załości i piękności rycin, memniey tyle interes- 
suiacc we względzie swego przedmiotu, stanie 
się prawdziwym pomnikiem sztuki a zasczuem 
mężów którzy się do iego wydatna pracą i radą 
przyłożyli.
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Kommyissya Rządowa W yznań Religiynyeh i 
Oświecenia publicznego dała nowy dowód tro ­
skliwości swoiey « pomnażanie- i'rozkrzew iam e 
nauk i sztuk p i ę k n y c h  w kraiu naszym , przez 
wydanie o z d o b n y m  sztychem tak drogich dla- 
każdego Polaka pamiątek starożytności Oyczy- 
stych. Znany duch obywatelstwa ziomków na­
szych i to przywiązanie - do wszystkiego, co 
zeszłośc i dawną chwalę oyczyzny przypomina, 
spodziewać się każe , iż tak chlubne z strony 
try  władzy przedsięwzięcie, iak naylepiey przy- 
ięte, gorliwie wspierane, a tern samem ukoń­
czenie onego z ta dokładnością i s taran iem , ia- 
kieh wymaga tak świetny zamiar, przez wspólne 
chęci do skutku doprowadzone będzie.

Zam iar ten wydania tych pam iątek zaymował 
gorliwych o sławę narodow ą rodaków. Gdy z 
zeysciem z tego świata ś. p. Mateckicgo księ­
garza w K rakow ie, upadł i proiekt wydania 
zbioru pomników katedry krakowskiey , przeto 
Radca Stanu Józef Hrabia Sierakowski mąż znany 
tak w kraiu iak i za granicą z dokładney znaio* 
m ości, sztuki i- wszelkich sposobów rycenia, 
baczny na ogólne życzenia ziom kow, za przy­
byciem P. D ietrich artysty rytownika do W arsza- 
Wy , poznawszy iego prace w ryceniu wodno-cie- 
niowem ( aqua tin t a )  przedstawił go zmarłemu Sta: 
Hrabi Potockiemu’ owczasowemu M inistrowi W y­
znań i O św iecenia, i myśl s-wnię względem po- 
ruezenia mu tey pracy podał. Troskliwy o chwałę 
narodowa Potocki, chętnie- do tego podania się
przyłożył, nabyto rysunki które Stachowicz dla-
Mateckiego był ro b ił, polecono zrobienie stoso-- 
wnych dodatków^ i potrzebnych zm ian bez któ­
rych dzieło to byłyby czczem i suchem , wy­
słano Dietricha do Krakowa kosztenr kommissyi 
w celu obeyrzenia tych pomników w- natu rze , 
a to dla zastosowania kolorytu i cieni na blasze, 
zrobiono z nim  ugodę* a teraz możemy się cie­
szyć że iuż osma blachę ma n a  ukończeniu.

Z równa stara#nościa zaięto -się- i dalszem po- 
c B - • - • vsunięciem  tak pięknego przedsięwzięcia ; w Kra-

1 owie poparł re X. Sebcstyan Hr. Sierakowski
i i n any x naukowych prac .swoich i gorliwości ó

sławę narodów a, w  W arszawie zaś ustalił ie - • 7

' )

wspontńiony4 naprzód Radca Stanu Józel Hr. 
S ierakow ski, a Kommissya Oświecenia wyzna­
czywszy z grona swego Deputacya, obmyśliła 
środki aby raz przedsięwzięty zamiar mimo k a ­
sztów i różnych zawad iak naylepiey. byt uskute- ■ 
cztiiony;

Że to całe dzieło oczekiwaniu zupełnie odpo­
wiadać będz ie , dowodzi wyszły iuż na w i­
dok publiczny pierwszy oddział z czterech rycin 
złożony.

Pan D ietrich stósuiąc s ię 'd ó  porady i zdania 
Radcy stanu Hr: Sierakowskiego, potrafił nadać 
swey pracy piękną ogólną łagodność i utrzym ać 
moc w stopniowaniu i lekkim przechodzić Cieni,—- 
Praca ta ieżeli nie przewyższa, to przynaym niey 
nie ustępuie dziełom  zagranicznym w tym ro- 
dzaiu rycenia dotąd nam znanym.-

Pom nik Leszka Czarnego obeymuie wszystko 
co tylko od rycenia wodno - cieniowego żądać m o­
żna było; może by iedńak więcey ' zyskał na sm a­
ku sztuki, gdyby ściana o którą ten pom nik icst 
oparty, lekkieirt założeniu nieszkodzącym  ogoło- 
wi nieco natury m uru' miała, o czem przekony
wa zaraz następuiąey pomnik Kazimierza W iel­
kiego, w  którym to czucie sztuki w rożnych za­
kresach cieni, i to oznaczenie starości przedm io­
tu, więeey przemawia, a tem samem oko bawi,— 
Pom nik Zygmunta I. i Zygmunta Augusta ma te- 
same zalety co pomnik pierwszy; wykończenie i 
przechód cieni' w yborny , ogól cały yvspamaly, 
lecz nieco wielością świateł rażący. • Te iedńak 
małe zboczenia nie mogą zmnieyszyć ogólnych 
zalet które się słusznie tym rycinom należą— 
Życzyć by tylko można aby w yprowadzenie i ry­
sunek tych przedm iotów  był n ie c o  poprawniey- 
szyrn. W yznać iedńak potrzeba iż S tachow icz , 
który nie bez trudności i zalet szanowny tea  
zbiór ułożył i narysował, dodałby był więcey 
świetności swey pracy, gdyby ią był z większą do­
kładnością wypełnił; byłby naw et ułatwił wiele 
mozolne ‘blach rycenie i wykończenie , gorli­
wość iedńak swiatłey Deputdeyi o piękności całe- 

tćgo dzieła, stara się uchylić* i ' t e  zawady,

/, P ,



,Oi Cennino Centurii iralłato del la pltlura 
i t. d.

(.Traktat o malarstwie przez Cennino Ce/mini
wydany po raz pierwszy przez Kawalera Tam-.
broniego w Rzymie r: i8 a i u Salviuczego.)

Dotąd niedrukowany Traktat o malarstwie sła 
wnego Cennino,Cennini, wspomniany tylko przez 
Wazarego, miał się ,znajdować w Bibliotece Lau- 
rentyńskiey. X. Mar wynalazł niedawną kopia 
onego w Bibliotece Ottobonich a P. Tambroni 
zatrudnił się wydaniem. Z pomiędzy dziel,w ło­
skich w tym przedm iocie, zdaniem uczonych 
liaydawnieyszem iest wyżey wspomniane. Autor 
hpwiem ukończy! ie ieszcze w r. lĄoj .  Kreśli 
w.nim dokładny obraz stanu tey sztuki w czter­
nastym i na początku piętnastego wieku. Nay. 
więcey Jednak rozszerza się nad metodą malowania 
olcyno, którą mu wskazał iego nauczyciel Agnolo 
Gaddi, zmarły według twierdzenia Wazarego w r; 
i 38y. .Piękny ten pomnik sławy W łochów , nie 
samyęh iest tylko przedmiotem ciekawości zwo­
lenników sztuki ,malai;skiey. Znawcy ięzyka w.ło- 
akiego znayduią tam takie wiele nader .szczę­
śliwych wyrazów i całych wysłowień- Z powodu 
wydanego dzieła, trwaia* między uczonymi spory 
o pierwszeństwa i zalety kilku jnnych rękopismów 

tego traktatu, znayduiących :się .w.bibliotukaeh Flo­
renckich: sprzeczano się nawet o znaczenie,i war­
tość kijku idiotyzmów i słów dawnych i mało 

^zrozumiałych.

‘W  Monachium rozpoczęto w r.b . wydawać zbiór 
portretów sławnych ludzi. Portrety te sa wybi­
jane na bronzie wjtśztałcje medalów; każdy me­
dal n]a 18 ljniy rancuzkich w przecięciu. Zbiór 
cały ma 200 głów wynosić. Pierwsi rzeźbiarze. 
wszystkich kraiów europeyskich pizykładąia się 
do tego przedsięwzięcia. Podług prospektu, iuż 
iest około 5o stemplów gotowych. Co miesiąc 
wycłjodzą trzy medale. Kto na cały zbiór pre- 
numeruie płaci za medal ł> złp. osobne medale 
•8 złp. kosztuią. £ Polaków dotychczas tylko Ko­

ściuszko i Poniatowski mieysce w tym zb ioize  
znalezli; lecz prospekt nie wylicza wszystkich 
200 mężów.

Bracia Boiserree i Pan Bertram, Właściciele 
sławney w Sztuttgardzie znayduiącey się galeryi 
obrazów dawney szkoły niemieckiej , wydaią 
zbiór swóy w rycinach łitografowanych: Oddział
z trzech rycin złożony kosztuie.48. złp. Mimo tak 
wysokiej ceny iuż do 3oo prenumeratorów ze­
brano. Całe dzieło składać się będzie z 48 od­
działów, z których kilka iuż. wyszło na widok pu­
bliczny. Poiedyńczyeh rycin dostanie za cenc 
cokolwiek wyższą.

UMJEIĘTNOŚCI PRZYRODZENIA.

G l o c k e r ,  Dr. E. F. G r u n d i u s s  d e r  M i k t i u -  
,l o g i e .  Ear L ntwrstUUt u utul hohtre Cy- 
mnasial \Llassen. Nebst einein Anhangc. via 
Earzeichniss aller bis je tz t  in Scklesien auj- 
ge/hndenen Fossilien enthatteud. in Hao 
1821.  Nakładem Józeja Max w /Frocłamu. 
3a.  ark. , .

Dzieło ,to , przeznaczone dla uczniów autora , 
zalecić można każdemu znawcy i miłośnikowi mi­
neralogii , mianowicie dla właściwego. sposobu 
w układzie i wypracowaniu, stosownego do po­
stępów tey umie ię tnóść i .  Obeymuie powszechną 
mineralogią ( oryktognozya i.geognozyą) w krótko 
zebranym wszelako dokładnym obrazie. Kruszce 
uporządkowane sa według naturalnych pokre­
wieństw ,a zamiast zwyczajnych długich opisów  
opatrzone po naywiększey części króthiemi i tra­

fn ie óznaczoncnu cechami. Autor w szczególnym  
miał względzie szlaskie ciała kopalne, a to nie tylko 
w dodatku, który ich opis zawiera , lecz oraz przy 
samych/e familiach. Przyłączył a ,ż.e wiele zupeł­
nie nowych  ciał kopalnych które, przed lat kilku 
dopiero, po części przez autora samego , w Szla- 
sku odkryte zostały. Jedną z zalet dzieła stanowi 
i  t o , że wstęp i powszechna -część O.yktognoz.yi



i  U>)

^ k ó r a  będąc kluczem  do ca łośc i, obcym uie także 
rm uU p o z n a w a n i a )  gruntow niey są trak tow ane, 
i zaw arte w  nich  zasady trafn iey  o z n a c z o n e , n n  
się to zazw yczay dzieie.

W rześn iow y zeszyt pism a Bibłiotcca Jtahana  
zaw iera rozpraw ę gruntow nego i św iatłego n a tu - 
T alis ty  Brocclu o w ielorakiem  u k sz ta łcen iu  r o ­
żnych rodzaiów  g ó r  w Sycylii. R ozpraw a ta tern 

•-ciekawsza i ważnieyszą bydź pow inna, gdy podo­
b n e  naukow e badan ia  z tą  spokoynością, z taką 
on ie czynił, w teraźnieyszych okolicznościach 
trudnoby  uskuteczniać przyszło . Z .pom iędzy  w ie­
lu  inleresuiacych szczegółów , godnych pow sze- 
chney w iadom ości, w yym uieiny, iedną  uw agę tego 
wielkiego natu ry  badacza, k tóra  głęboko 
przenikać przeszłość w ydarzeń zaszłych na  zie­
m i naszey. « W  Monte Pellegiino około P a le r­
m o znayduią się obszerne iaskinie, z k tórych te-
dnę przekształcono w kościół świętey R ozalii. 
Lecz szczególnieyszey uw agi godną test W oko­
liczność, źe skała pom ienioney  góry, w różnych 
-mieyscach i wysokości, podziuraw iona iest p rzez 
robactw o m orskie, k tóre  tę  skałę roztacza. Z
k s z t a ł t u  d z i u r  w n o s i ć  m o ż n a ,  iź  i e  p o c z y n i ł  M y-
tilus lilhophągus-, w edług w ydrążenia m aią  one 
zupełne  podobieństw o z tym i, k tó re  tenże robak  
zwykł rob ię  w wrap ien n y ch  bry łach  znayduiących 
się w tęgocz.esnych m orzach. D ziury  te po ro z­
rzucane sa na p rzestrzen iach  zaym uiąoych trzy  do 
cz te rech  stóp w obw odzie , a n iekiedy tak  b l i ­
skie iedna drugiey, iż z tego w zględu porów nac- 
%  ie m ożna do koraorek pszczół. W idzieć  się 
daią n ie  tylko u stóp góry; lecz w szędzie aż do, 
samego w ierzcho łka  w rozm aitey  od siebie odle­
głości. W ysokość w ierzchołka po nad  pow ierz­

a n i a ,  m orza wynosi 18 5 o. stóp  paryz. od lug  w y­
rachow an ia  A stronom ów  w iPalerm o. Gdy a to li 
ten  .lithophagus gnieździ się zwykle w skalach 
przy samey pow ierzchn i m orza, d w edług d o ty ch ­
czasow ych dośw iadczeń w znaczney  głębości roz- 
p ładzac sie n ie  może, p rze to  rozm aita tych d z iu r 
° d  siebie odległość oznaczałaby ro zm aitą  w yso­
kość, do  iakiey m orze się kiedyś w zniosło , albo

w skazyw ałaby tylko, * e  woda ure rap tow nie , lecz 
zw olna i różnem i czasy opadała.

P od o b n e  p rzedziu raw ien ia  w wysokości trz y ­
dziestu  do cz terdziestu  stóp po nad  zwyczaytMl 
pow ierzchnią  m orza, spostrzegał P . Brocclu we 
W łoszech na różnych m ieyscach, łu b  przy sa­
m ych nadbrzeżach  m orskich lub w  m e zb y t 
znaczney od n ich  odległości. Z takow ych i in ­
nych przy różnych sposobnościach przez P . Brocclu 
czyn ionych  sp o strzeżeń , m ożna rob ie  w n iosek , 
iź w epokach n ie z b y t  od leg ły ch , gdy stałe lądy 
miały iuż obecne sw oie u k sz ta łcen ie , p ow ierz­
c h n i a  wód m orskich daleko wyższą była, niż i a  
teraz w idzim y, i że ró w n ie , iak się poźnicy 
zn iży ła , następn ie  może coraz więeey zm zac, 

się będzie. «

Leuthwaite w R o th e rh ith e  w A nglii czyn ił n ie­
które dośw iadczenia z zapaleniem  p rochu  przez 
uderzen ie  e lek tryczne, aby uw ażać sk u te k , iak 
miec będą rozm aite  p łyny na elektryczny ła ń ­
cuszek , prow adzący ilo p u nk tu  zapalen ia. U trzy­
m ywano w przódy pow szechnie i e  zapalenie w ta ­
kich okolicznościach n ad er iest tru d n e , lóamiarefrt 
iego dośw iadczeń było  ułatw ić n ap rzód  d o ty ch ­
czaso w e’trudności zwykłego postępow ania, a oraz 
przew odnictw o  płynów  dla  elektryczności 
stale oznaczyć. P o w ie rzch n ia  naczynia, którego 
użył, zaym ow ała stopę kw adratow ą i skoro kw a­
dransow y elek trom etr w płynie do tego użytym  
go stopni wskazywał, p roch  zapalił się b e z  wszel-- 
kiey inney  pom ocy. R urka szk lanna do tych  do­
św iadczeń użyta, m iała 6 cali długości, w ew nętrzna  
zaś iey średnica w ynosiła J 0 cala. O badw a koń­
ce zatykał k o re k , p rzez  k tóry  d ru t m etalow y 
p rzech o d z ił; w ew nętrzną przestrzeń ru rk i n apeł­
niano płynam i następnie  szczegółow o w ym iem o- 
nerni. W  m nóstw ie Jednakow ych dośw iadczeń 
następu iące  skutki zostały zaw sze so b ie  rów ne  
Jeżeli rurka., przez k tó rą  d ru t p rzechodził, woda^ 
napełn iona  b y ła , proch  nie zapalił się dopókąd 
kw adransow y-elektrom etr stał niźey 60 stopni; leoz 
skoro  dc tey w zn iośt się w ysokości zapalen ie  nastą  

p i ło  natychm iast. L euthw aite  n ape łn ił tę  -samą-
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rurkę- eterem siarkawym , lecz proch nie za ­
palił  się wprzódy iak w 60 stopniu elektrometru; 
gdy ią zaś wyskoki napełnił ,  zapalił się każdą 
rażą, skoro tyłko kwadransowy elektrometr w 3o 
stopniu stanął. Nakoniec napełniano rurkę kwa­
sem . siarkowym i solnym na przemian, lecz w 
żadnym razie nie nastąpiło zapalenie , lubo ele­
ktrometr wznios! się do 80 stopni. Jasną zdaie 
się rz ecz ą , że przy minach pod wodą, aby n .p .  
skaliste koryto rzeki iakicy wygłębić lub roz­
przestrzenić, albo przez rozsadzenie skały uzy­
skać' mieysce na kanał, spostrzeżenia to  w pra- 
ktycznem zastosowaniu wielce użytecznemi bydź 
mogą.

NAUKA PRAWA.
Ueber die sitlliche und  biirgerliche Besserung 

der Verbrecher mittels des Pónitenliarsy- 
stems, ais den einzigen ziddszigen Z w e k je -  
der S tra fe, und  iiber die Unz weckmdssigketl 
der fruheren  S tra ftheorien , namentlih der 
A bschreckurtgsiheorie in direr praktischen Ari- 
weiuhtng. Urey nach dem Engliscben be- 
arbeitet von E rnst Spangenbąrg, groszbrit. 
Hof-und Canzleyrathe in der Justćzcanzloy zu 
Celle. L andshu t bey Kciibl.. i 8 a i .  X V III u 
1 7 8 .  S. 8.

Myśl poprawienia zbrodniarze w zatrudniała po 
wszystkie czasy liaysła wnieyszych uczonvch i po­
lityków* a sama iuz otucha, . że ta myśl może 
bydź uskuteczniona zaświadcza w nayszlachetniey- 
szym sposobie wielkość umysłu tych, którzy iey 
uskutecznienie przedsiębrali. W pismach i pra­
wach starożytności nie trudno przychodzi natrać 
fiac na mieysca, które cel kary w poprawie.za- 
kladaią, chociaż stąd nie można wyczerpać do­
wodów, że dawne prawodawstwa tego celu dopię­
ły. Teorya poprawy naywięcćy przeciwności zna­
lazła w Niemczech, gdzie zdania dla różnych 
powodów podzielone były.- Naywięcćy zaś stron­
ników zjednała sobie w Anglii i Półrfocney Ame­
ryce; i lubo w tern ostatniem państwie , 
według świadectwa . Wiarygodnych mężów, nie

zawsze pomyślny skutek uwieńczał usiiówarriai 
w tey mierze, wszelako znacznieysza ilość w iado-- 
niości mówiła korzystnie na stronę systemu. 
W Anglii pierwszy Howard dał do tey myśli 
pobudkę i chociaż Rząd na stronę nowego sy - 
s temu nie chciał się nakłonić, iednakże padła 
iuz pomiędzy naród iskra, która prędzey czy 
późniey zapalić musiała. Szczególniej w osta- 
tn ic h . czasach zjawiło się w Anglii t rzech  pi- 
sarzów którzy zwycięzką wymową okazywali 
swoim rodakom potrzebę poprawienia dotych - 
czasowego systemu; a możność uskutecznienia 
nowego , mianowicie: S. Romilfy w swoich Obser­
vations on the criminal la tv, Burton w swoim 
inquiry wether crime and misery e. t. e. i IV R j-  
scoe w swoiem r. 1819 w Londynie wydanem pi­
śmie : Observations on penal jurisprudence a'id.
the reformation o f  criminals with an appendx, 
containing the la test reports, o f  the state Prisons 
on Penitentiaries o f  Philadelphia, New-York and 
Massachusetts. Szczegolnieyszey uwagi godne sa 
przyłączone w tem . piśmie urzędowe doniesienia 
i akta tyczące się stanu więzień w. Pensylwanii, 
w New-York; Milbank i. i. Sam przekład tego. 

dzieła byłby iuz nie małą zasługa, lecz te rn  
większą iest wolne iego przerobienie, które o g ra - - 
niczaiąc się n a . s tosownain. skróceniu , n a ,  
wiernych wyiątkach z oryginalnych uwag autora, 
i na wiadomościach historycznych, nie zanie- 
dbywa oraz korzystać - z wszystkich nowszych 
pism Bartona, Romdly, Mantagu 1 Benthawa i 
tworząc tym sposobem całość, stosuie ią do obe- 
cnego położenia Państw Niemieckich. Dziełko- 
to któremu P. Spangcr.berg przez myśli na grun- 
towney teoryi i własnem doświadczeniu oparte, 
tern większej nadaie wartości", zawiera 10 nie 
wielkich rozdziałów. W  pierwszym: O zasadzie
i  celu kar ,  rozbiera i y.biia P. S. (na wzór ory­
g in a łu )  mniemanie, niektórych angielskich au­
torów, ( n i p .  R c n t h a m , ;  M ó n t i g u )  zasa 
dzaiącyeh prawa .karne na wstręcie i oburzeniu, 
które popełniona , zbrodnia sprawia w umysłach 
wszystkich. Ludzkość iedynie i życzliwe uczucie 
pragnące rozszerzenia i ustalenia dobra powszechne­
go,powinno kierować czynnościami naszymi- (sa3) .



Dopóki w skuteczność cię /k ich  kar wierzyć nie 
przes tan iem y, n ie  podobna iest poprawie karne 
prawa. (s .  2 y )  Uważanie zbrodni we względzie 
ich ukarania, iest iednostronne, przeto nie mozfc 
bydź zasada prawodawstwa. W tenczas tylko kara 
iest sprawiedliwą, kiedy dąży do pożytecZney i 
dobroczynney odm iany tyczacey się albo osoby 
ukaranego, albo całego społeczeństwa; przeto 
kara może bydź tylko przypuszczona iako środek 
poprawienia zbrodniarza, i ubezpieczenia  społe­
czeństwa od dalszych zbrodni (s. 29 ) .  Jedynie 
przez oddalenie tego wszystkiego, co do  pope ł­
niania  zbrodni powodować może, przez wytępie­
nie skłonności do tychże, p rzez szczęty udział 
w nieszczęściu zbrodn iarza  i staranność o iego 
dobro, przez usilność wreście w udow odnieniu , ze 
to  Zie, które m u  wyrządzamy, iest n ieuchronnym  
skutkiem ieg0 występku, przez to iedynie może- 
niy się spodziewać dobroczynnych skutków praw 
karnych ( s. Zy ). Do tego celu m a doprowadzić  
systent pokutny. II. O odstręczeniti od  ^brodu 
za  pom aca kar przykładnych . ( s. 3 a ) Postrach  
przez kary surowe nie skutkuie; pożądańszą iest 
rzeczą usuwać sposobności do występków i po­
większyć łatwość i możność w ich odkrywaniu. 
Skłonność do zb rodn i należy wytępiać i zapobie­
gać im przez m oralne środki. ( s. 35 ). Surow e 
kary nie tylko że nie su zabezpieozaiące, lecz 
nad to  szkodliwe są ze względu w pływ u swoiego 
n a  charakter ludu . ( s. 38 ) III. o zapobieganiu 
zbrodniom  ( s. Ąo ). Do tego doprowadza nayskute- 
czmey wczesne działanie]nam łodociany umysł,wpa- 
lanie moralnego sposobu myślenia, obudzenie  
uczucia  h onoru  i wstydliwości, i oddalenie  wszel­
kich pobudek do popełnienia  występków. W y ­
borne  są uwagi autora ( s. 43 - 53 . )  o tych po ­
budkach i ich związku ze zbrodniam i.  IV. O ka ­
rze śmierci. Karę śmierci żadne okoliczności 
usprawiedliwić nie mogą. ( s 54 -) P ro iek t n ie ­
k tórych au to rów  stawienia zabóycy w tukiem 
p o łożen iu , k tóreby m u z ieclney s trony odbie-  
r;do sposobność powtórzenia podobney zb ro d n i ,  
z  drugiey zaś ciągle go upokarzało i pon iża ło ,  
VVlele *'ia za sąbą. ( s. oy ) Kara  śmierci usta- 
lioYUona za nadwerężenie cudzey własttości, n i ­

gdy usprawiedliwić się n ie  daie. ( s. 09 ) Barozo 
trafnem iest to, co au to r  ( s 6 2 )  m ó w i,  stawia­
jąc obok siebie dwie zupełnie  różne z b ro d n ie ,  
na  które taż sama kara ustanow iona. R ów nie  
gruntow nie  wywodzi ( s. 65 ) że właśnie na n ie ­
możności zastosowywania istnieiących Praw  *ia l" 
nych zależy główna przyczyna rozmnażania się 
zbrodni w nowszych czasach. Na stwierdzenie 
tego, przytącza au tor ( s. 6 6 )  z własnego do 
świadczenia interessuiące przykłady. P ro iek t usta­
now ienia  w ym iaru  kar w edług właściwości wy­
stępków, tak, ażeby każda poiedyńcza zb rodn ia  
właściwą sobie i s tosunkową, lecz ściśle przytem- 
oznaczoną karą  zagrożona była ,  ile przyiemnym 
iest i pochlebnym  dla ro z u m u ,  tyle trudnym  do 
uskutecznienia. ( s. 6 7 . )  V O cielesnych chłostach  
i więzieniach. Rodzay pierwszey kary wcale z a ­
niechać należy. ( s. 70. ) W ięz ien ia  naw et w obe­
cnym stanie zasługuią tylko na naganę. ( s- 7 5 )
Brak należytego odosobnienia  zbro iln iarzów  n i e ­
dostateczność p raw a panu iących  do wyrządzenia  
więźniom bólów  cielesnych, do pozbaw iania  ich 
zdrowego pokarm u  i powietrza, powszechny p ra ­
wie nędzny  stan w ięz ień , '  w których zbrodzień  
rów nie  zdrowie iak resztę m o r a l n o ś c i  utraca , 
wymagaia spieszney poprawy. ( Nigdy dosyć dziel­
nie wyrazić się nie można, chcąc stawić okropny 
obraz naszych więzień przed duszą prawodawców, 
ażeby się nakoniec ze snu swoiego ocknęli, ) VI.
0  niektórych projektach do poprawienia praw  kar­
nych, w nowszych czasach ustanowionych. W  n o ­
wszych czasach zgodzono się pow szechnie  na te  
dwie zasady 1 ) że karą  pow inna  bydź zb rodn i 
właściwie w ym ierzoną, 2 ) że, gdy zbrodzień  pra­
w n i e ,  przeświadczonym  został, bez  zwłoki i ula- 
skawienia ma bydź dopełniona. Lecz uskutecz­
n ienie  tego nie iest tak łatwem, i przeciw tym zasa­
dom wiele za rzuc ić  można ( s 8 4 )  albowiem n a - 
p rzó d  system ten nie m a względu na  skutki kary
1 usposobienie w tey m ierze  zb ro d n ia rza ,  pow tóre ; 
sądząc o moralności postępków przedsięb ierzem y 
rzecz, która p rzech o d z i  nasze siły 1 iedynie 
na dowolności się o p i e r a , gdyż nie  zbrodnia  
ale osoba karaną  bydź p o w in n a , na którey 
charak ter  w zg ląd  mieć należy , nakoniec, po -
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u few a z zwyczay karania wszystkich iedną i 
taż sama kara , iest nieiakim rodzaiem dzikiego

c c c *  «

empiryzmu ( s g o j ,  który na pewne zbrodnie 
pewnego używa sposobu , niebiorąc względu 
na usposobienie ciała. Sama nawet zasada bez­
warunkowego dopełnienia kary iest uroszcze- 
niem, ponieważ przypuszcza poprzednio niemyl- 
nośc przy ułożeniu wymiaru kar i zbrodni. YJI. 
Początek i-obecny stan instytutów pokutnych i po­
prawczych w Ameryce ( s. 94 .)  W  nowym świę­
cie powstał system karnego postępowania, zwy- 
czaynemu w Europie systemowi zupełnie p rzec i­
wny, który w swoich początkach ograniczony i 
niedokładny, z czasem więcey wykształcony, na- 
koniec w naywiększćy rozciągłości zaprowadzonym 
został. Zadanie tego systemu, opierało się naszcze- 
rem i stałem postanowieniu zastosowywae czystą 
i prostę naukę Chrystusa do poprawienia i urzą­
dzenia wszystkich ustanowień ludzkich. ( s. y5 ). 
Prawodawstwo Pensylwańskie przyszło także przez 
rozmaite stopnie; kodex z r. 1776. zawierał ie- 
szcze kary śmierci i publiczne cłdosty. Za po­
wodem B&nja Rush r. 1787. zebrało się towarzy­
stwo w celu uczynienia stanu więźniów w publi­
cznych więzieniach znośnieyszym; ieszcze czyn­
n ie j  zaiął się tern Brand/ord , i w r. 1790. urzą­
dzono w Pensylwańiu penitent:aty pod zwierzchni 
ctwem komitetu z 12. osób złożonego, z obowiąz­
kiem zwiedzania więzień i staranney nad niemi 
pieczy. Już w r. 1791. złożył komitet bardzo po­
myślny rapport o uskutecznioney poprawie zbro­
dniarzy. Na [wniosek P. Eddy urządzono p o ­
dobne więzienie w New-York, a w r. X796. za­
prowadzono nowy kodex krym inalny, w którym 
wszelkie chłosty, konfiskacya całego maiątku, i ka­
ra śmierci ( wyiawszy za zdradę kraiu i za b ó j­
stwa) zniesione zostały; w wielu także czę­
ściach północney Ameryki- powstały z czasem 
więzienia na wzór Philadelfskich. W  r. 1817. 
przedsięwziętą została przez Komissarzy rewizya 
więzień, która wiele nadużyć wykryła, i dostrze­
żono ( s i o 8 . )  że naygłownieyszą przyczyną ich 
pogorszenia było zaniechanie owey bezintere- 
sowney pieczołowitości, którą pierwsi założyciele 
około tych instytutów mieli. Prócz tego niedo­

stateczność mieysca, która odosobnienie zbrodnia- 
rzów u trudniała ,  a szczególniej nierozsądne po­
stępowanie, gdy abrodniarzów raz iuż poprawio­
nych i wvpuszczonych, powtórnie do Jnstytutu 
przyymowano, wstrzymywało postęp tych dobro­
czynnych urządzeń. Powtórnego przyymowania 
takowych zbrodniarzy nie można usprawiedliwić, 
(s. iii) W  ustanowieniach takowych czas pobytu w 
więzieniu powinien bydź ile możności skrócany, 
a częste kary zaniechane. Jnstytut powinien się 
ograniczać na chęci poprawienia tych iedynie, 
których poprawy z rozsądnych powodów spodzie­
wać się można. (s. n 4. )  Jnną ieszcze przyczy­
ną upadku instytutów wykryła Kommissya w 
częstem ułaskawianiu; autor wszelako wywodzi 
(s. 1 15  ), że ułaskawienie nie powinno bydź wy­
paczone i nigdy złych skutków za sobą pocią­
gać nie może, skofoby tylko należytą w te j  
mierze przezorność Zachowano. Autor w znio- 
skuie stąd (s .  119) ,  że nie pomyślny stan ame­
rykańskich poprawczych instytutów nie okazuie 
się iako nieuchronny skutek systemu, lecz że 
go przypisać należy innym szczególnym okoli­
cznościom  i przypadkom . V III. O Jnstytutach po­
prawczych na stałym lądzie Europy, (s. 120). Autor 
wykazuie naprzód w spadki uzbieranych przez 
Howarda doświadczeń, poczem wylicza inne wi a­
domości względem europeyskich karnych insty­
tu tów , w których zbrodniarze róźnemi trudnią 
się pracami, i wyciąga ie szczególniey fs. i 3 i ) 
z doniesień Benneta r. 18 r 4 i i 8 i 5 o więzieniach 
Paryzkich. IX . O Instytutach poprawczych it> A n ­
glii. ( § i 38 ). Już Howard uczynił był w Anglii 
wniosek zaprowadzenia takowych instytutów, 
ale nieporozumienia pomiędzy Howardem 1 obra­
nymi współkoniissarzami przeszkodziły dopro­
wadzeniu go do skutku. Bomilly wznowił tę 
rzecz r. 1810, lecz i ten dla politycznych przy­
czyn nie dopiął swoiego zamiaru. Natomiast 
1 osoby prywatne zagrzane duchem tey myśli 
przedsięwzięły iey uskutecznienie, ł tak powstały 
prywatne tego rodzaiu insty tu ta , zamierZaiące 
poprawę zbrodniarzów. W  Anglii panował iak 
wiadomo zwyczay odsyłania zbrodniarzów do 
New - Sud - Wales, lecz o burzaiące nadużycia, któ-
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rychsię przytem dopuszczano, znagliły Rzacl do za­
łożenia innych w tym celu instytutów, iak n.p. w 
Woolwich,Sheerness i Porsmutli. Doniesienia o ich 
stanie były dosyć pomyślne, (s. 145). W  czasie po­
wstało kilka tego rodzaiu instytutów ( s .  i 5o ) .  a 
znane chwalebnie usiłowania Mistress F ry  zosta­
ły wynagrodzone skutkami. X. Uwagi n a d  u rzą ­
dzeniem praw dziw ego pokutnego instytutu  ( Póniten- 
t ia r y j  (ś .  167 ). Z osób, które przez swoie zbro­
dnie na karę według prawa zasłużyły, te tylko na­
leżą do instytutów poprawczych ( s. i 5 8 ), p° 
których słusznie i z rozsądnych przyczyn spodzie­
wać się można, £e zamierzonej- poprawy są z(lolne> 
nigdy zaś zbrodniarze skarani więzieniem na cale 
zjc ie  lub na długi przeciąg czasu. Każdy pokutnik 
powinien mieć osobną izdebkę do sypiania; wspól­
ne zaś maia bydź sale, w których zgromadzonych 
pokutników do dobrowolney pracy zachęcać należy. 
Nie wymaga to żadney odmiany w kodexach, lecz 
tylko upoważnienia sądowego, ażeby zb rodn i  a- 
rzów, dotąd chłostami lub więzieniem karanych^ 
posyłać do domu poprawy na tak długi czas, ia- 
ki według rozsądku na istotne ich poprawienie 
za dostateczny uznanym zostanie. ( s. i 6 4 ). Ko­
mitet p o w in ie n  m ie ć  ścisły n a d  wszyslkiem do­
zór ,  wszelako skuteczności takowych instytutów 
nie powinny ustalać rozporządzenia sądowe lub 
policyine, lecz iedynie obywatelskie cnoty współ" 
członków towarzystwa ludzkiego, (s. 168). Szcze 
gólniey obudzać i podsycać należy ducha praco­
witości; dochód z pracy, po odciągnieniu po­
trzebnych wydatków ( s. 172 ), powinien bydź o- 
bracany na własną korzyć pracuiącego. Poprawie­
nie zbrodniarza powinno bydź pobudka, przed­
miotem, i celem wszelkiey w tych ustanowach 
panuiacey czynności. ( s. 180 ) .

( Dokończenie w następuiąc/m Numerze. )

k r o n i k a , l i t e r a t u r y  n a r o d o w e y .

I .  NOWE DZIEŁA, 

a) z druku wyszłe.

9 łhzyiaciel dzieci, przez P. i Pani^Azais. Po polsku i po 
hancuzku, W W arszawie nakładem N. G lucksber­
ga, Księgarza ; Ty po grafa U niw ersytetu. 182 z.

w 18ce, Tom I. (z ryciną) str. 204 , Tom II ( * *• 
rycinam i ) dalszy ciąg stronnic aż do 428. —  Cena 
skl. 8. zip.

10. Samotnik Romans. Napisany po francuzku przez P. 
d' Arlincourt. W tlómaczcniu połskiem skrócony 
przez F D. Edycya druga popraw na i powiększo­
na. W W arszawie nakładem N. Gliicksberga, Księ­
garza i Typografa Królewskiego U niw ersytetu 1822. 
in 1 lino  str. 184. — Cena skl. 4* zip.

11.Pielgrzym w D obrom ilu , czyli nauki wicyskie. Z do ­
datkiem powieści i siedmią obrazkami. W ydanie 
nowe poprawne. W arszawa nakładem N. G liicksber- 
ga Księgarza i Typ* Król. U niw ersytetu. 1822. in 
n m o , str,. VIII. i 2 9 0 .—  Cena skl. 4. zip.

1 a.Rozpraw a Chińskiego M andaryna Chen Uei o kobie­
tach. Z ięzyka Chińskiego na Ruski przez X ięcia 
Karyków : z Ruskiego na Francuzki przez A. 13.
z Francuzkiego zaś na Polski ięzyk przez T. M 
przetłumaczona. Edycya druga, popraw na. W  W ar­
szawie nakładem N. Glucksberga Księ. i Typ. K r. 
Uniw. 18*22. w i8ce str, 224.

18 Panna Pułkownik Huzarów Komedya w iednym Akcie 
z Francuzkiego przełożona. Na Scenie Narodowey 
w Warszawie 1. Lip. i8 2 r . pierwszy raz wystawio­
na. W W arszawie nakł. i dr. Zawadzkiego ± W ęc- 
kiego D rukarzy i Księ. D w oru Kr. Polskiego. 1822  ̂
in 8. 60. str. —  Cena 2. zip.

14 H is to ry a  B ogów ,  Półbogów  i B o h a ty r o w ,  c z c z o n y c h  
od R z y m ia n  i Greków. Dla u ż y tk u  młodzi. Przez 
J. F r. Le-Pitre, dawniey Professora W ymowy w 
Uniwersytecie Paryzkim  i Naczelnika ( sic ) oświe- 
ceniapublicznego. Przetłomaczona z Francuzkiego przez 
Michała Podczaszyńskiego. Edycya druga, w W ar. 
szawie nakł. i dr. N. Glucksberga. 1822. w race . str.
IX . i 198. 

b.) z druku wyyść maiace.
w W r o c ł a w i u  W ił. Bogu. Korna;

Dykcionarz łacińsko - polsko -  niemiecki dla użytku
szkolnego przez Szcllera.
Historya naturalna dla szkol, przez Szteina tlom a- 
czona z niemieckiego, z kopersztychami.
Opis Nieba czyli powszechnie użyteczna nauka o 

ciałach niebieskich, k tóre do tych czas są odkryte- 
mi, dla tych którzy o nich bez matematycznych w ia­
domości oświeceni bydź pragną, przez Jana W il: 
Schwartza z niemieckiego. Z kopersztychami. 

w W i 1 n i e u  M oritza.
Słownik lacińsko-polski. Dzieło w y p r a c o w a n e  przez

X . Czerskiego Nauczyciela L itera tury  starozytney
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w Gymnazyum Wileriskieni, z poruczenia Komitetu 
filologicznego, przy Cesarskim Uniw . W ileń. ustano­
wionego. 2. Tomy.
Opisy przedmiotów historyi naturalney, z 36 ryci­
nam i kolorowanemi. ( P renum erata na mieyscu 4 o. 
zl. poi.)

V . 1JIS M A  P E R Y O D Y C Z N E .

W roku bieżącym wychodzić będą następuiące polskie 
pisma peryodyczne:

w W a r s z a w i c .  
i .  Gazeta W arszaw ska, cztery razy na tydzień, w Ace 

Redaktor Tom. Le Brun. Cena mieyscowa 6o zip. 
z pocztą 96. zl.

2, Gazeta Korresponclenta W arszaw skiego, cztery razy 
na tydzień , w Ace. Redaktor W yzewski. Cena miey­
scowa 60 zip. z pocztą 96. zip.

3. Kury er W arszawski sześć razy na tydzień po cwiar- 
teczce. Redaktor L. A. Drnuszewski. Cena mieyscowa 
3a zip. z pocztą 36 zip.

A- Jzys P olska . czyli dziennik umieiętności, wynalaz­
ków kunsztów i rękodzie ł, poświęcony kraiowemu 

przemysłowi, wydawany przez Ant. Lelowskiego , raz 
na miesiąc ż rycinam i, w 8ce w Nracli z 7 ark. zip- , 
zonych. Cena mieyscowa 5A- zip. z pocztą 60 zip.

5 . Pam iętnik W arszaw ski, wydawany przez K. Bro
| dzińskiego, F r. Hr. Skarbka i J . K. Skrodzkiego , raz

na miesiąc, w Nrach przynaym niey z 6 arkuszy zło­
żonych, w 8ce. Cena A2 zlp-

6. Sylwan dziennik leśny, wychodzi co kw artał w ze­
szytach z 8 arkuszy złożonych, w 8ce z rycinam i. 
Cena zip. 12.

7. W anda  Tygodnik piękney literaturze i sztukom 
nadobnym  poświęcony, pod Redakcyą Br. Hr- K i­
cińskiego, co tydzień num er ieden z arkusza zlozo- 
ny , w 8ce, przy nim.

8. Pamiętnik Zagraniczny, arkusz w 4ce- Cena obu- 
dwóch pism z pocztą 60. zip.

9 . Astrea, Pam iętnik narodowy polski, wydawany przez 
F r . Grzymałę, wychodzi raz na mie iąc w Tirach z 
kilku arkuszy złożonych. Cena z pocztą 60. zip,

i  o. Dziennik Nadwiślański, wychodzi trzy razy na m ie­
siąc, w Nrach z.dwóch arkuszy zlozonych,' w 8ce. Ce­
na mieyscowa 48. zip. z pocztą 60. zip.

11. M ucha W arszawska, m i a ł a  wychodzić od początku 
Lutego, lecz po wyyściu ieduego Num eru ustało to 
pismo.

la .  Gazeta Literacka.

W W i l n i e :
i 3. K uryer Litewski. Trzy razy na tydzień, in Folio. 

Cena mieyscowa 60. zip. w Warszawie z pocztą 
120. zip.

iA- Dziennik W ileński, raz na miesiąc, w 8cel w Nrach 
z 7 ark: zlozonych. Cena mieyscowa 33 zip. w W ar­
szawie z pocztą 72 zip.

15. Dzieie Dobroczynności kraiowey i zagrauiczney, 
pisrno na dochód domu ubogich Towarzystwa W i- 
leri: Dobroczynności wydawane; co miesiąc N um er 
ieden, w 4ce, przynaym niey z 9 ark. złożony. Cena 
mieyscowa 40. zip. w W arszawie, z pocztą 5o zip,

16. Wiadomości Brukowe, wydawane przez Tow arzy­
stwo S z u b r a w c ó w ,  raz na tydzień w Nrach z pól 
ark: zlozonych w Ace. cena mieyscowa 16 zip 20 gr, 
w W arsz; z pocztą 4°: zlp-

17. Tygodnik Wileński, dwa razy na miesiąc, w 8-ce 
w Nrach od iednego do dwóch arkuszy, 12 rycin 
(mody) na rok. Redaktor Alex: Zotkowski. Cena miey­
scowa 33 zip. io  gr. w W arszawie z pocztą 5o zip.

18. Dziennik Medycyny Chirurgii i Fannacyi, w ydaw a­
ny przez Towarzystwo lekarskie W ileńskie. Co trzy 
miesiące w oddziałach z 10-12 ark. złożonych. w 8ce. 
(Pismo to wychodzi zamiast Pam iętnika farm aceuty­
cznego, który z końcem r. z. ustal ).

w  IC r  a  k  o  v. i e :

19. Gazeta Krakowska. Cena w Warszawie 96 zip.
20. Pszczółka Krakowska, Dziennik liberalny historyczny 

i L iteratury  wydawany przez Konst: Maicranowskiego, 
wychodzi raz na tydzień w Nrach z arkusza zlozonych 
przy nim

21. Krakus cztery razy na tydzień po ćwiartce. Cena 
pism obudwóch z pocztą 60 zip.

W e L w o w i e .
22. Gazeta Lwowska, trzy razy na tydzień, w Ace- R e­

daktor F r. Kratter. Cena w W arszawie z poeztą 120 
zip . przylem

23. Rozmaitości trzy razy na tydzień po pól arkusza 
w Ace. Redaktor F r Kratter kosztuią osobno w W ar­
szawie z pocztą 56 zip.

w P o z n a n i u .
24* Mrówka Poznańska, pismo ku użyteczney zabawie 

rozum u i serca. Redaktor J. F. Królikowski. W y­
chodzi w zeszytach miesięcznych z 6 ark. złożonych, 
w 8ce, Cena 36 zip. na mieyscu.

25. Gazeta W ielkiego X>ęstwa Poznańskiego, cztery razy 
na tyuzień , w Ace. Redaktor Assessor Raabski. Cena 
mieyscowa 6 Tal. 16 srebr. w Warszawie z pocztą 
;  a zip.


